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WULLY

PIES O W C Z A R SK I.

Wully był to mały żółty kundel. Pod tą 
nazwą rozumie się  zwykle m ieszańca  bezraso-  
w eg o  i zw ykle  zapomina się, że  to b iedne p o 
gardzane, nie d o p u szcza n e  do pokoju zw ierzę  
zazw yczaj jest m ądrzejsze, sprytniejsze i wytrwal-  
sz e  niż jego  rasowi krewniacy.

W yobraźm y sob ie  na odludnej w yspie  zw y
czajnego kundla, drogiego  charta i buldoga: któ 
ry z tych trzech pozosta łby  przy życiu i zdrów  
po sz e śc iu  m iesiącach  pobytu w głodzie  i ch ło 
dzie? N ap ew n o  pospolity kundel. W praw dzie  nie 
jest on takim szybkobieg iem  jak chart, ani tak 
odważnym  jak buldog, ale za to posiada bardzo 
zdrow y rozum.
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Wully urodził się W Szkocji 
wysoko w górach. W łaściciel 
jego pozostaw ił go przy życiu 
z jednym tylko bra tem ; brata 
dlatego, że był bardzo  podob- 
ny do najlepszego psa  z są- 

7 r  s iedztwa, a jego dlatego, że był
V ładny, malutki i żółty.

M łodość swoją spędził jak prawdziwy pies 
ow czarsk i w tow arzystw ie  dośw iadczonego o w 
czarka , który go kształcił, i s tarego  pas tucha ,  
który posiadał tyle dośw iadczenia  ile jego uczeń .  
Po dwuch latach Wully dorósł i umiał tak  o b 
chodzić  się z owcami, że stary  pastuch  spędzał 
ca łe  noce  w karczm ie, p o d cz as  gdy Wully u trzy 
mywał p o rządek  Wśród s tada. Za to stary  o t a 
czał go tak ą  p ieczołow itością ,  że ten  uwielbiał 
sw’ego pana i okazywał mu wielkie uszanow anie ,  
co było pow odem  zazdrości całej wsi. Wully 
nie umiał wyobrazić sobie wyższej istoty ponad  
Robina, chociaż  ten  ubóstw iany pan pobiera ł od 
właścic iela  owiec zaledw ie p ięć  szylingów *) ty 
godniowej płacy.

P ew n eg o  dnia właściciel polecił Robinowi 
przyprow adzić s tado  do miasta na targ. N a Wul- 
ly’ego spadł cały ciężar tej podróży. T rzysta  
s iedem dziesią t  sze ść  głupich owiec poprow adzić  
po p rzez  góry, to  nie bagatela!

*) Szyling =  50 kop
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Wully utrzymywał porządek wśród stada
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M iasto, do k tó rego  zm ierzała  podróż, leżało 
na północy, na drugim brzegu zatoki. S p ro w ad zo 
ne z gór ow ce w zupełnym porządku w sadzo
no na prom i p rzew ieziono na drugi brzeg. Zbli
żano się do miasta. W ielkie kominy fabryczne

wiedź burzy, jak to zwykle bywało w górach, 
p rzerażone  zaczę ły  uciekać, rozbiegszy  się w 576 
k ierunkach  po ulicach miasta.

To  było za wiele na słaby umysł s ta rego  
pastucha .  Pa trza ł  w ięc bezradn ie  na rozbiega- 
jące  się owce, aż w reszcie  olśniony jakimś po
mysłem: zawołał «Wully, sp row adź je!». Po tym 
wysiłku siadł w yczerpany  na kamieniu p rzy d ro ż
nym i, bez  w zruszenia w yczeku jąc  na sku tek  za 
biegów Wullego, palił k ró tką  fa jeczkę.

Głos Robina był dla psa głosem Boga. Z a 
czął w ięc biegać w 376 kierunkach  i po długich 
usiłowaniach zdołał w reszc ie  sprow adzić  wszyst
kie ow ce na stanowisko, podczas  gdy Robin s ie 
dział, obo ję tn ie  spoglądając od czasu do czasu  
na sp row adzane  z m anow ców  stado.

W końcu  Wully, nie Robin, dał znak, że 
w szystkie  już są na miejscu. S tary  pastuch z a 
czął liczyć: 1, 10, 372, 373, 374, 375.

buchały dymem, co 
świadczyło o ro z 
p oczę te j  pracy. 
Kłęby dymu uno
siły się jak c ięż 
kie o łow ianechm u- 
ry. O w ce , myśląc, 
że to jes t zapo-



— Wully! — zawołał nagle z wyrzutem  — 
a gdzież jest 376-sta owca?

P ies  w okam gnieniu znikł, d rżąc  ze wstydu.
T ym czasem  ledwie pies puścił się na poszu

kiwanie, zwrócił uw agę stojący opodal chłopczyk, 
że właściwie jest 376 owiec. S ta ry  zaczą ł liczyć 
i p rzekonał się, że rzeczyw iście  tak  było. S ta 
nął zak łopo tany ,— co te raz  począć?  P an  jego ro z 
kazał mu jaknajprędzej p rzybyć do miasta, a p sa  
jeszcze nie było. Pastuch  wiedział, że pies jego 
nie wróci, zanim jakiejkolwiek owcy nie sp row a
dzi, choćby miał sprow adzić  cudzą. Z darzało  się 
to już kilkakrotnie. Robin długo się namyślał, 
co ma dalej robić. Nie s taw ić  się, to równało 
się utracie  pięciu szyllingów tygodniowo; z o s ta 
wić psa  — żal mu było. W reszc ie  postanowił 
nie czek ać  i wyruszył w drogę. J a k  jednak  dał 
sobie  radę  z tak  wielkim stadem , niewiadomo, 
a zresztą  mało to nas obchodz ić  może.

T y m czasem  Wully przelecia ł kilka razy całe  
miasto wzdłuż i wszerz, biegał cały dzień i noc, 
w reszcie  zm ęczony i zgłodzony wrócił do za jaz
du, gdzie pozostawił sw ego pana z owcami. Ale 
jakież było jego zdumienie, gdy się przekonał, że 
pan jego już wyruszył. O kropn ie  przykro było p a 
trzeć  na b iednego psa, gdy z wywieszonym ze 
zm ęczenia  językiem, jęcząc  i wyjąc, latał tu 
i tam, szukając śladów pastucha . Latał nad  
brzeg, wskakiwał do promu, na którym p rz ep ra 
wiał się na drugą stronę, tam  przeszukiw ał o k o 
licę i znowu powracał, obw ąchując  każdego, kto
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zjawiał się z brzegu zatoki, p rzeszukiw ał o k o 
liczne zajazdy i ka rczm y ,—wszystko nadarem nie . 
W reszc ie  drugiego dnia udał się na brzeg  i tu 
taj obw ąchiw ał każdego , kto wysiadał z łodzi. 
A że codziennie prom przepraw iał się z p ięćdz ie 
siąt razy i przewoził za każdym  razem  około 100 
osób, Wully obw ąchiw ał dziennie około 10000 nóg, 
c h c ąc  w ten  sposób  poznać, czy k tóra  nie sk rzy
żow ała się w drodze  ze śladami jego pana. Po 
tym mógłby p o zn ać  drogę sw ego  s tada. W  ten  
sposób  spędził cały tydzień. W ychudł i spo- 
chmurniał s trasznie .  W praw dzie  próbowali lito
ściwi ludzie o dc iągnąć  go od brzegu  i nakarmić, . 
ale wszelkie , najłagodniejsze  n aw et starania , do
prow adzały  psa do w ściekłości. Pozostawili go 
więc w spokoju.

Mijały dnie i tygodnie, pies nie opuszcza ł 
sw ego  s tanow iska, ale już bez  ociągań brał ja 
dło, k tó re  mu ludzie przynosili. Nie ruszył się 
jednak  z m iejsca  i nie dał się do tknąć nikomu, 
p atrząc  tylko tęsknym  wzrokiem w przestrzeń , 
gdzie spodziew ał się u jrzeć sw ego n iezapom nia
nego, ubóstw ianego pana.
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W  cztern aśc ie  m ies ięcy  po przybyciu Wul- 
ly ’ego  do miasta zabrałem z nim znajom ość. Był 
on c iągle  j e sz c z e  na sw ym  dawnym stanowisku,  
ale m ów iono mi, ż e  odzyskał poprzedni ładny  
wygląd: mądra jego  wydłużona głowa, o to czo n a  
była białym, puszystym  kołnierzem , a odsta jące  
śp iczaste  uszy nadawały mu bystrości. O bwą-  
chał nogi moje rów nie  starannie jak w szystk ich  
i odsunął się  zasm ucony, tak, że  pomimo ró ż 
nych prób moich, aby zyskać jego  przyjaźń, mu
sia łem  od ejść  tak jak w szy scy .

Dwa ca łkow ite  lata przepędził p ies  nad b rze
giem, i ch o ć  n ieda leko  stąd znajdowało s ię  jego  
daw ne m ieszkan ie  na wzgórzu, nie ruszył się , 
w yobraziw szy  sob ie  widać, że  bóstw o  jego, R o
bin, ch ce , aby on tu siedział.

C z a se m  Wully w skakiw ał na prom i przepra
w i a ł  się  tam i napowrót, a że  

przejazd psa k o sz to w a ł  zwy- 
; kle jeden penny, obliczono  

w ięc ,  że  przez te  dwa la
ta tow arzystw o p r z e w o z o w e  
miało u W ully’eg o  dług, w y 
n o sz ą c y  około  setki funtów ^

sterlingów *). jjj ^
P rzez cały cza s  jednak  

nic nie było s łych ać  o s ta 
rym pastuchu. Przepadł b ez  w ieści.

W re sz c ie  zdarzyło się  p e w n e g o  dnia, że  prze
prawiał s ię  przez za tok ę  jakiś barczysty  pastuch

w-iii

1 funt szterling =  10 rb.



ze  stadem  ow iec . Wully jak zw ykle  obw ąchał  
go, ale tym razem nie odszed ł,  lecz  p ozosta ł  
przy nim, drżał na całym c ie le  i pomrukiwał. J e 
den z przew oźników , w idząc to, zaw oła ł  do przy
bysza: «pamiętaj, żeb y ś  psu naszem u c z e g o  z łe 
go  nie zrobił.» « C ó ż  ja mu m o g ę  zrobić, o d p o w ie 
dział pastuch, prędzej ja się  jego obaw iać m ogę.»  
A le p ies patrzał na niego z w e so łą  miną, o g o 
nem wymachując, p ierw szy raz od lat dwuch.

O kazało  się, że  now y przybysz był dobrym  
znajomym starego  pastucha i dostał od niego  
k am asze  i chustkę na szyję, które tamten p oprzed
nio nosił. T o  wystarczyło  dla w iern ego  psa. Stra
cił on już nadzieję  zo b a czen ia  sw e g o  daw nego  
pana i poszed ł za tym, który był w łaśc ic ie lem  
chustki i kam aszy  tam tego. D orley, nowy p a
stuch, poprowadził stado  sw e  na górę, a z nim 
i psa zn a lez io n eg o .  Wully stał s ię  w ięc  na n o 
wo psem  owczarskim .

II.

Dolina, leżąca  wśród w zgórz  owczarskich , by
ła najbardziej znaną w okolicy . Znajdowała się  
tam tylko jedna karczma, której w łaśc ic ie lem  był 
Jos. Natura przeznaczy ła  go  na wojaka, ok o l icz 
ności jednak zrobiły z niego karczmarza ze  
skłonnościam i do..., ale lepiej o tym zam ilczeć.  
Kradzież zw ierzyny była jednak r zeczą  c o d z ie n 
ną w tej okolicy.

N o w a  ojczyzna W ully’e g o  leżała tuż nad tą 
karczm ą na wysokim  wzgórzu. Tutaj pilnował



— l i 

on s wego now ego s tada owiec z tak ą  sam ą 
gorliwością jak poprzednio . Był zaw sze  w p o 
gotowiu do walki z obcemi, którym przy sp o t
kaniu pokazyw ał os tre  zęby, ale dla s tada  sw e
go był n iezrównanym  stróżem , tak , że Dorlejowi 
nie zginęła w tym roku żadna owca, chociaż  są- 
siedzi jego nieraz musieli liczyć się ze s zk o d a 
mi, doznaw anem i od lisów i innych napastników.

Polow ania na lisy nie były prak tykow ane 
w tych s tronach. N ierów ny grunt, w ysokie z rę 
by skaliste, liczne pagórki i dogodne  kryjówki 
uniemożliwiały wysiłki myśliwych, należy się Więc 
dziwić, że pomimo to lisy nie opanowały zbyt
nio okolicy. D opiero  od n iedaw na zjawił się 
tam jakiś stary, przebiegły lis i zaczął używ ać 
w śród owiec jak mysz w tłustym serze, śmiejąc 
się ze wszystkich pomysłów strze lców  i o w c zar
ków, k tórzy się wysilali na os trożność  i fortele .

N iejednokro tn ie  myśliwi gonili go psami i na 
koniach, zawsze zdołał się skryć w jakąś dziurę 
djabelską, w jakąś jaskinię o niezm ierzonej ro zc ią 
głości, skąd go żadną  siłą wydobyć nie m ożna 
było. Okoliczni ludzie twierdzili, że  jest on p o 
chodzenia  czarc iego , a gdy w k ró tce  potym 
wściekł się pies, który li
sa tego podobno już raz 
miał chwycić, mniem anie 
to zostało  ogólnie przy- 
ję te .

K rw iożerczy lis w yrzą
dzał tym czasem  straszne
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spustoszen ia , tak, że  można go było posądzać,  
ż e  te polow ania m ordercze  odbyw a tylko dla 
przyjem ności. Pastuch D igby stracił jednej n o
cy  d z ie s ię ć  o w iec ,  następnej Karol siedem ; to 
znow u znikły jednej nocy  w szystk ie  kaczki z s a 
dzawki proboszcza; s łow em , nie minął dzień, 
W którymby nie zg inęła  jaka ow ca , kura a na
w et  c ie lę .

W szystk ie  te  kradzieże  i mordy przypisywa
no w y łączn ie  temu djabelskiemu lisowi. Nikt go  
w praw dzie nie widział, ale po dużych śladach  
łap jego na ziemi wyobrażano sobie , ż e  musiał 
być znacznych rozmiarów. D ziw ion o  się  tylko 
d la czeg o  D onner  i Doria, najlepsze psy m yśliw 
sk ie  nie chciały  iść za temi podejrzanemi śla
dami.

Chłopi z całej okolicy  postanowili urządzić  
w ielk ie  polow anie  pod dow ództw em  Josa , czekali  
tylko p ierw szeg o  śniegu, aby śladami tego  strasz
n eg o  lisa idąc, w yszu k ać  go  i p om ścić  tyle krzywd  
poniesionych. Ś n ieg  jednak nie pojawiał się, 
a czyny dom niem anego  rudowłosa staw ały  się  
coraz słynniejsze . Nigdy nie przyszedł on do  
tej samej zagrody chłopskiej raz po raz, nigdy  
nie jadł tam, gd z ie  popełnił mord i nigdzie nie  
zostaw ia ł  na drodze śladów, po którychby m ógł  
s ię  zdradzić.

P e w n e g o  razu jednak udało mi się  ujrzeć go. 
B yło to w nocy, gdy pow racałem  do domu p o d 
c z a s  strasznej burzy. Z m uszony rzęsistym  d e s z 
czem , przystanąłem  pod dachem  owczarni, gdy,
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wtym, uderzył w blizkości mnie piorun. W bla
sku błyskawicy ujrzałem przerażający obraz: oto

ale następnego dnia dowiedziałem się, że właś
nie i tej nocy zginęło dwadzieścia owiec.

Jedno tylko stado nie ponosiło żadnych szkód, 
mianowicie Dorleya, co wydawało się tym dzi 
wniejszym, że obozowało ono pośrodku wsi, nie 
daleko nawet od czarciej dziury. Pies jego wi
dać przewyższał w czujności wszystkie inne. Co 
wieczór przyprowadzał on swe owce do domu 
i nigdy nie brakło żadnej. Zdawało się, że dzi
ki lis tak się boi słynnego z odwagi psa, że na
wet nie śmie zbliżyć się do stada. Każdy ota
czał więc szacunkiem Wul- , v  ^  ^
ly’ego, i byłby on z pewno-
ścią ulubieńcem wszyst- 8 $ ^
kich, gdyby nie to, że sta- ^  .
wał się z każdym dniem " 
złośliwszym. Lubił tylko / 
swego pana i córkę jego 1
Huldę, młodą, ładną dziewczynę, resztę człon
ków rodziny znosił, wszystkich zaś mieszkańców 
świata, ludzi, p s ó ^ i  innych zwierząt, zdawał się

przy drodze siedział olbrzy
mi lis, spojrzał na mnie błysz- 
czącemi ślepiami i znacząco 
oblizywał sobie pysk. Nic 
więcej dostrzec nie zdoła
łem. Wydawało mi się na 
razie, że to było przywidze
nie wybujałej mojej fantazji,

\



nienawidzieć. Dla ow iec  D orleya był nadzw y
czajnie dobry i troskliwy i n iejedna zaw d z ięcza 
ła mu życie; n iejedna byłaby skończyła w w o
dzie lub porw ana  przez  orła, gdyby nie on. 
Dzielny Wully potrafił naw et raz tak  odstraszyć 
króla p taków , że ten  w okolicy się w ięcej nie 
pokazał.

G dy śnieg się pojawił, obliczali znowu chłopi 
straty, jakie  wyrządził im ten  lis tajemniczy. W d o 
wa Gelt straciła całe  swoje stado, a z nim cały 
swój m ajątek, sąsiad  jej kilkanaście  owiec i t. d. 
Nie zw lekając więc, wybrali się o brzasku w szys
cy poszkodow ani,  z karczm arzem  Jo s  na czele, na 
poszukiw anie  w śniegu śladów zbója. R zeczy
wiście, od cha ty  w dowy zaczę ły  się jakieś ślady 
łap, n iezaw odnie  lisa. Z początku  ślad ten  wi
dać było w yraźnie, nad rzeką  jednak  znikł. W i
dać było, że tutaj zw ierzę  w skoczyło  do wody. 
C ała  g rom ada  przepraw iła  się na drugi brzeg,

ćwierć kilometra. Tutaj zapew ne  lis w yskoczył z wo- 
dy. S tąd  szedł ślad aż do wielkiego kam ienia p o 

ili.

ale tu długo nie znaj- 
dywano żadnych śla
dów. Szli w ięc wzdłuż 
rzeki z prądem , aż 
w końcu znaleźli nowe 
ślady na odległości
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krytego śniegiem, ale że wiatr zmiótł śnieg, więc 
znowu śladów rozpoznać nie można było. Nieco  
dalej pojawiły się znowu na drodze jezdnej, ale 
tu tak były pokręcone, że zaczęto y  ,
się sprzeczać: jedni utrzymywali, © *

1- ________ J V  A ~ .*  A „ - ,  Jrże lis poszedł na lewo, drudzy że 
na prawo. Wreszcie Jos przeciął 
spór i skierował całą wyprawę w 4 
stronę zabudowań, gdzie stały ow
czarnie Dorleya. Tutaj ślad lisa wy
dawał się kończyć.

Dnia tego Dorley nie wyprowadził 
stada na pastwisko, Wully leżał więc, 
leniwie wyciągając się na słońcu. Gdy 
chłopi zbliżyli się do chaty Dorleya, 
pies zaszczekał na nich złośliwie i po
śpieszył w stronę owczarni. Jos po
szedł za nim i rzuciwszy wzro
kiem na świeże ślady w śniegu, 
wykrzyknął:

— Patrzcie, lisa nie od
kryliśmy, ale tutaj ma
my mordercę!

Cała gromada przy- 
stanęła zdumiona: jedni 
przyznawali, mu słusz
ność, drudzy utrzymywali, że trzebaby dla pe
wności jeszcze raz przyjrzeć się śladom od po
czątku. W tej chwili wyszedł z chaty Dorley.

— Słuchaj, przyjacielu—odezwał się Jos z ca
łą stanowczością w głosie — pies twój zagryzł



tej nocy w szystkie  ow ce w dow ie Gelt, ja po
wątpiew am , żeby to miał być pierwszy jego r a 
bunek.

— C o — zdumiał się D orley  — czyś oszalał? 
W szak  nigdy nie miałem lepszego  psa, w iern ie j
szego stróża , on po owcę gotów  w w odę lub 
ogień skoczyć.

— Tak, tak  — mruczał Jo s  — dowiódł w łaś
nie tego  ubiegłej nocy.

Sąsiedzi opowiedzieli Dorleyowi całą w y p ra 
wę i starali się go przekonać . W szystko  jednak  
napróżno. O w czarz  utrzymywał, że Wully nie 
jes t winien i że je s t to - ty lk o  zm ową sąsiadów  
w celu odebran ia  mu m ądrego  stróża.

— Wully śpi zaw sze w kuchni i dopiero rano 
w ypuszczam  go, gdy s tado  wyprow adzam  na p a 
stwisko. Cały rok mam go u siebie i p rzez  cały 
ten czas pies wiernie mi służy, żadne  jagnię nie 
zginęło mi do tychczas .

Dorley zapalał się co raz  więcej w obronie 
sw ego  psa. Jo s  z tow arzyszam i rozgorączkow ali 
się również i byłoby doszło m oże do bójki, gdy
by nie Hulda, która, słysząc to wszystko, zawołała:

— O jcze, ja tej nocy  b ęd ę  spać  w kuchni. 
Jeśli Wully będzie  usiłował uciec, zobaczę  to 
i naturalnie, zatrzym am  go. Gdyby jed n ak że  i tej 
nocy znikły kom u owce, będz ie  to dow odem  
niewinności naszego  psa.

W szy scy  zgodzili się na tę  p róbę  i p o z o s ta 
wili rozstrzygnięcie  sprawy do dnia nas tępnego .



P ie s  przysunął s ię  bliżej, patrzał na nią u w ażn ie  i od e  
tchnął g łęb o k o  tuż przy jej twarzy.

Thom pson. — W ully.
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W ieczorem  Hulda posiała  sobie na ław ce 
w kuchni i położyła się. Wully spał jak zwykle 
pod  stołem. Po kilku godzinach pies poruszył 
się niespokojnie, wstał, ale zobaczyw szy Huldę, 
położył się napow ró t pod stołem. W k ró tc e  zn o 
wu się podniósł, spojrzał na nizkie okno i na 
niby śp iącą  dziew czynkę. Hulda leżała cichutko, 
oczy miała przymknięte , oddycha ła  równo, tak  
jak we śnie. P ies  przysunął się bliżej, patrzał 
na nią uważnie i ode tchną ł  g łęboko tuż przy jej 
twarzy. Nie poruszyła się. Polizał następnie  ją 
w policzek i nastawiwszy ostro uszy, przyglądał 
się jej bystro. Nic jednakże  nie zdołało poruszyć 
dziewczynki. M achnąw szy  ogonem, Wully udał 
się w reszc ie  ku oknu, skoczył cichutko na stół, 
w sunął nos w szparę  okna i podw ażył je tak, że 
mógł się p rzez  nie prześlizgnąć, a potym wolno 
zeskoczył,  spuszcza jąc  lekko okno 'po  swym grzbie
cie  i ogonie. W idać , że się do tej sztuki długo 
i z ręczn ie  w praw iać musiał. Po chwili znikł 
W ciem nościach.

H ulda przyglądała się tem u w szystkiem u p rz e 
rażona. P o cze k a ła  chwilę, żeby  się upewnić, że 
p ies już się oddalił, i wstała, ch cąc  ojcu o p o 
w ied z ieć  to, co widziała. Zastanowiwszy się je d 
nak chwilę, postanow iła d o czek ać  pow rotu  psa. 
Podłożyła drwa do ognia i położyła się znowu. 
G odziny płynęły, a Hulda, leżąc spokojnie i wsłu
chując się w «tik tak» zegara , rozmyślała, czyż
by rzeczyw iśc ie  ulubiony ich pies był m ordercą  
tylu owiec? W ydawało  się jej to, pomimo wszyst-



ko, niemożliwością. Po paru godzinach, usłysza
ła lekki sze les t  przy oknie. S e rc e  jej biło z n ie
pokoju. O kno otworzyło 
się i Wully wskoczył c i
chutko do kuchni. Przy 
słabym ogniu kom inka doj
rzała  Hulda jakiś dziwny, 
dziki błysk w oczach  psa, 
a śnieżno-biała pierś  jego 
pokry ta  była świeżą krwią.
P ies  wstrzymał oddech , 
aby się przekonać , czy 
Hulda śpi, potym położył 
się na ziemi i zupełnie 
spokojnie lizał swe łapy 
i piersi, pom rukując zci- 
cha, jakby na w spom nienie 
tylko co ukończonej uczty.

Hulda miała już jasny 
dow ód tego, co się stało. Jo s  miał słuszność. T en  
ta jem niczy  lis leżał u jej stóp. Nie mogła p rz e 
zw yciężyć uczucia w strę tu  i zgrozy. W stała ,  spoj
rzała  psu prosto  w oczy i zawołała:

— Wully, Wully! a w ięc to prawda? Ty 
w strę tny  drapieżco!

Głos jej drżący rozbrzmiał w ciszy nocnej. 
P ies  skamieniał, jakby piorunem rażony. Rzucił 
zwątpiałym w zrokiem  na okno zam knię te ,  oczy 
jego zabłysły i cały kulił się, jakby spokorniał 
pod wzrokiem mówiącej. Przytulił się do ziemi 
i wydawało się, że prosić ch ce  o p rzebaczę-
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w o l m j f  wolniutko pełznął do j e j  nóg jakby 
w zam iarze  polizania ich, a gdy już był tuż przy 
niej, skoczył z w ściek łośc ią  tygrysa, cicho, bez  
wydania dźwięku, w prost  na piersi p rz e s t ra s z o 
nej dziewczynki.

Było to tak  n iespodziane, że Hulda zdążyła 
zaledw ie zasłonić  się rękami. P ies wpił swe 
białe, o s tre  zęby w jej ramię i gryzł.

— Ratunku, ratunku! ojcze! ojcze! — wołała 
Hulda.

Zanim ojciec przybiegł, Hulda broniła się 
wszystkiemi siłami i zdołała psa  na chwilę o d e 
rw ać od siebie. L ecz  ten  znowu się rzucił i gryzł 
z całą za jadłością  ręce ,  k tóre  go dotychczas  g ła
skały i karmiły. W reszc ie  przypadł do szyi i już, 
już zagłębiał kły w delikatne jej ciało, gdy w p ad ł  
ojciec.

P ies puścił dziew czynę i rzucił się na niego 
z rów ną zaciek łością  gryząc mu ręce . Dorley, 
osw obodziw szy  jedną rękę ,  drugą chwycił leżą
cą w pobliżu siek ierę  i zadał cios w kark  psa, 
tak, że ten  upadł. Drugie u d e rzen ie—i pies ieżał 
z roz trzaskaną  czaszką  p rzed  kominkiem, tu, gdzie 
tyle czasu przeżył szanowany, pieszczony...

W  chwilę potym Wully, ten  mądry, odw ażny, 
wierny Wully, a za razem  ten  zdradziecki Wully, 
wydał ostatn ie  t c h n i z a w s z e .
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